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Co d z ie ń  n ie s ie ?
Jak donieśliśm y onegdaj, Sejm gali

cyjski zw ołany zosta ł na 15. w rześnia i 
obradow ać ma do końca października, a 
to g łów n ie dlatego, że w p o ło w ie  listopa
da zw ołaną będzie Rada państw a.

Nieprzesądzając n iczego, musimy już 
teraz pow iedzieć, że termin, na jaki Sejm  
został zw ołany, jest stan ow czo  za krótki, 
jeżeli uwzględnim y, co ten Sejm ma w  tym 
czasie zrobić. Nie trzeba bow iem  zapom i
nać, że ma się  odbyć także w ybór now ych  
człon k ów  W ydziału krajow ego, że ponadto  
ma Sejm zaradzić skutkom klęsk elem en
tarnych tegorocznych i że w ogó le  ma 
jeszcze cały szereg spraw  wielkiej wagi, 
które od lat czekają załatw ienia, a nie 
m ogą g o  się  doczekać dla braku czasu.

M ożna śm iało pow iedzieć, że znaczna  
część zagm atwanych stosunków  w  kraju, 
ma sw oje  źródło w tem, że poprostu Sejm  
niema nigdy czasu na definitywne załatw ie
nie najrozmaitszych kw estyi społecznych , 
które t y l k o  k r a j  obchodzić m ogą i p o -  
winne. U w aża się  poprostu Sejmy za coś, 
co jest tylko wypełnieniem  luki pom iędzy  
jedną sesyą  Rady państwa, a drugą, nie 
zaś za pow ażne ciało parlamentarne, któ
re dla kraju ma być tem w  całem  tego  
sło w a  znaczeniu, czem jest parlament dla 
państwa. W ięcej nawet, bo Sejm przez 
W ydział krajowy jest w  kraju naw et orga
nem w ykonaw czym , czem, jak w iadom o, 
nie jest parlament; tym czasem  pod tym 
w zględem  panuje pew ien rodzaj presyi ze 
strony rządu, presyi, która jest na rękę 
centralistom, że przez ograniczenie czasu  
trwania sesy i sejm ow ej albo się w prost 
uniem ożliw ia załatw ienie w ażnych ustaw, 
albo też pow oduje się  przepytlow yw anie  
m nóstw a spraw  bez należytego rozpatrze
nia, albo po prostu po sesyi hurtem zo 
staw ia się  je do bardzo w ygod n ego  zre
sztą załatw ienia W ydziałow i krajowem u. 
Cała tedy akcya „W ysokiego Sejmu" w y 
gląda na prostą farsę, zaś p osło w ie  sejm o
wi schodzą do roli nic nieznaczących fi
gur, bo poto, ażeby spraw y spychać na 
W ydział krajowy nie potrzeba w cale mą
drości poselskiej. D latego też także śm ie
szną farsą oddaw na są ow e szum nie

U iin tą c e  rezoiucyc : „ ć k ą u  w zyw a rząd"  
itd. na które rząd zregu iy  nie odpow iada.

Bywają oprócz tego jeszcze spraw y  
tak olbrzym iego dla kraju znaczenia, jak 
reforma ordynacyi w yborczej, albo um o
żliw ienie nam pożycia w spóln ie z Rusina
mi. Każdy laik w  życiu publicznem  w ie i 
pojmie, że sprawa tak d on iosłego  znacze
nia dla życia publicznego w  Galicyi, jak 
ugoda z Rusinami wym aga sam a dla sie 
bie więcej znacznie czasu dla obrad, jak 
sześć  tygodni. O czyw iście  pow iedzieć s o 

bie potrzeba, że sprawa ta musi być sta
n ow czo  załatw ioną przed zmianą ordyna
cyi wyborczej do Sejmu inaczej bow iem  
now a ordynacya byłaby tylko nowem  
źródłem  goryczy i nieporozum ień w za
jemnych. Oto tylko jeden z p ow od ów , 
dla których śm iem y twierdzić, że termin, 
w  jakim rząd sejmy zw ołuje, niestoi w  ża
dnym stosunku do rzeczywistych potrzeb  
krajowych.

Zwolennikom  centralistycznego ustroju 
rządów  jest taki stan rzeczy bardzo na

D am sk a ja sk in ia  gry .
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r ę k ę ; rozum ują oni całkiem słusznie , że 
wszystkie  w ażne  sp raw y  kra jow e, k tórych 
Sejm niema czasu  załatw ić, m uszą  siłą  
rzeczy przyjść przed  f o r u m  parlam entu  
w  W iedniu  i tam  być — nie zała tw iane, 
ale dysku tow ane .  Zw olennicy centralizmu 
w iedzą  doskonale ,  że przy takim stanie 
rzeczy, ludność  przyzwyczai się do tej 
myśli, że rep rezen tacya  k ra jo w a  jest  ni- 
czem, a W iedeń wszystkiem . Centralistom 
idą  w p o m o c  w tej mierze ich naturalni 
p rzy jac ie le : socyaliści, a w  ten s p o s ó b  
z roku  na rok obniża  się p o w a g a  Sejmu 
k ra jow ego.

My musimy żądać  s tanow czo ,  ażeby 
Sejm kra jow y nie byt su roga tem  parla 
m entu w iedeńskiego , lecz żeby by ł tern, 
czem być pow inien , to jest  n a p ra w d ę  Sej
m em k r ó l e s t w a  Galicyi. Jako  taki wi
nien mieć czas  dosta teczny  do  za ła tw ienia  
wszystkich  sp ra w  kra jow ych, czas  przy- 
najmiej trzymiesięczny w  roku, i o taki 
czas  pow inien się u rządu  energicznie 
upom nieć .

Z lw ow sk ich  m ętów .
W e dnie spelunka, a z niej jak p szczo 

ły do ula w łażą  i w yłażą  egzystencye z 
korkociągam i przy uszach i pa trzą  na p rze 
chodniów , jakby sob ie  chciały p rzy p o m 
nieć, co  im który winien.

K oło  tej spelunki k ręcą  się w e dnie 
m anifestacyjnie policyanci, jakoby  sob ie  
chcieli w ynagrodzić ,  to, że ich w nocy 
ani naw et w  pobliżu  nie będzie.

W ew nątrz  snu ją  się melancholijnie za 
span i kelnerzy i ze w zg a rd ą  ro zn o szą  nu
d n ą  b ia łą  kaw ę, he rba tę  i tym p o d o b n e  
d z i e n n e  napoje .  P ła tn iczy  z lekcew a
żeniem zlicza d robne  sum y z lekcew aże
niem dla sum  i dla tabliczki m nożenia, a 
w ięc  5 razy 5 jes t  55, b u łeczk a  b y ła ?  nie 
by ła  ? 59, więcej nic ? 62, razem 74, resz
ta z gu ldena  16.

W  kawiarni senno , nudnie. Jes t  ty l
ko  Cafe — Franz spi.

X. Stanisław Załęski.
O statn i dziesiątek lat do tk liw e szczerby  

w yrządz ił  w  zakonie  0 0 .  T o w a rz y s tw a  Je 
zusow ego . P o  zgonie  m iędzy innymi ta
kich kap łan ó w , jak 0 0 .  Badeni, J a c k o w 
ski, M oraw ski,  Mycielski — w  dniu o n e -  
gdajszym  złożyli oni d o  g ro b u  w  N ow ym  
Sączu  śp . O. S tan is ław a  Załęsk iego , gdzie 
ukończył sw e  ostatn ie  p o m n ik o w e  dzieło 
„Jezuici w  P o lsce"  i p rzygo tow yw ał się  na 
śmierć szczęśliw ą, k tó ra  nas tąp iła  w  dniu 
23. b. m.

Każdy z wyżej w ym ienionych  O jcó w  
z ach o w a ł  w  zakonie  cechę  indywidualną, 
każdy w  innym kierunku dz ia ła lnością  
sw o ją  zbaw ienny  w p ły w  w yw ie ra ł  nietylko 
na najbliższych, lecz i na  całe  sp o łe c z e ń 
s tw o  nasze. O n o  w ięc  ma p ra w o  d o m a 
g ać  się w sp o m n ien ia  pośm ier tnego , choć 
w  szczup łych  rozm iarach , aby je p rzeka
zać po tom nośc i ,  jako  zachę tę  do  pracy  i 
pośw ięcen ia .  A je d n o  i drugie  u śp .  X. 
S tan is ław a  Z ałęsk iego  by ło  zdum iew ające . 
W szystko  sam sw ą  p racą  zdobyw ał,  ener
gią p rze łam yw ał nieraz b a rd zo  wielkie tru 
dności,  a d o sz e d ł  d o  rezulta tów , jakich  
bardzo  wielu w  szczęśliw szych  w a ru n k ach  
życia ani p o ło w y  nie zd oby ło .

U rodzony  w  K rakow ie  d. 11. w rze
śnia  1843 r., w cześnie  o s ie ro c ia ł ;  po  
śm ierc i jego  ojca Karola, w ych o w an iem  
zajęła się m atka  Teofila  z R udkow skich  
P ru s s  Załęska , b a rd z o  rozum na, szczerze 
p o b o ż n a  i z wyższym  po lo tem  um ysłu  nie
w iasta . Szczupłe  jednak  m iała  o na  fu n d u 
sze, sk o ro  jej jedynak  S tan is ław , jak o  m ło -

Ale o godzin ie  drugiej na tern miejscu 
łączą  się te dw a  wyrazy i pow sta je  Cafe 
Franz.

Ośw ietlen ie  — elektryczne al g iorno, 
nie takie jednak  silne, aby  się i do g łó w  
gości coś  z tego św ia tła  p rzedarło ,  Cafe 
na tłoczone . Pejsaci gośc ie  zniknęli bez 

- ' ś l a d u ,  a na ich miejscu lśnią jed w ab ie  ko
biet z różnych  u łam ków  św iatka , a  w ięc 
z ćw ierć  światka, z 1/8 św ia tka  i głębiej, 
jed w ab ie  kupior.e za p .en iądze  wzięte od  
pejsatych gości; b rzęczą  groźnie  szable, 
do  k tó rych  oficerów  przypię to  i rozlegają  
się śp iew y młodzieży, k tó ra  rob i się ży
w io ło w ą  czasem  za go tó w k ę ,  częściej na 
kredyt.

W  sepera tce  siedzi w ieśn iak  z P o d o 
la, który sp rzed a ł  pszenicę, jaka  się  mia
ła  u rodzić  z tego  ziarna, k tó rego  jeszcze 
nie w ym łóc ił  i trzyma na k o lanach  nieco 
drżących dziewicę, op ró żn ia jącą  kasy na
iwnych i s łuszn ie  d ia tego  n a zw an ą  ka- 
syerką.

— Dziewicy m głą oczy z ach o d zą  i 
szep cze :  „Nie myśl, że ja p o c h o d z ę  z ja- 
kie jbądź rodziny, mój ojciec był radcą , 
p o tem  zakocha łam  się n ieszczęśliw ie, ro 
dzice na m ałżeńs tw o  nie pozw olili  i uc ie
kłam  z d o m u 8.

A m łodzian  zd rzem ną ł się n ieco i 
resz tka  myśli p o sz ła  w e śnie na  ła n y  p o 
dolskie  i snać  p rzed  oczym a duszy niemiły 
jakiś  obraz  mu przesunęła ,  bo  m łodz ian  
krzyknął:

— M aciek psiakrew , b o  jak  cię lunę 
w  pysk !

I zaraz się obudził .  W ięc p rzygarną ł  
sierotę , której łzy w  oczach s tanęły ,  a 
w tedy  o n a  cicho z a s z e m r a ła :

— Ty, każ szam p an a !
W  drugiej sepe ra tce  jakiś  „ re d a k to r8 

śc iska ł  i c a ło w a ł  Franza  i m ó w ił :
„Franc, tyś pop.. .  pop...  p o p ro s tu  

świ... świ... św ię ty  i d o d a ł  c i s z e j : „D o -  
sk o cz  z p ią tk ą 8.

Muzyka g ra ła :  T rinken  w ir  a Fla- 
scherl Wein, a gośc ie  zawyli u n i s o n o : 
H o l - la -d r i ja !

— Puf! Puf!  — o d e z w a ła  się kano 
n ad a  s z a m p a n a :  p o d  w ezw aniem  p rzem y
s łu  kra jow ego.

dziem aszek , lek iyam i,  udzielaneini majęt
niejszym kolegom , był zm uszony  zarabiać 
na w łasne  utrzymanie. A jednak  w śró d  tej 
atm osfery  ubożuchnej w zasoby  materyalne, 
lecz bogate j w cnoty  s taropolsk ie j  k a rn o 
ści i bojaźni Bożej, w zras ta ł  S tan is ław  na 
p racow itego  m łodzien iaszka , k tóry czas 
sw ój dzielił między dom, szko łę  i kościół. 
Ropa, Gorlice, wreszcie  N ow y Sącz były  
m iejscow ościam i, gdzie rozw ija ł  s ię  um ysł 
S tan is ław a.

U sług iw an ie  do Mszy św . zbliżyło go 
do  0 0 .  Jezu itów  i z a d e c y d o w a ło  o jego  
przyszłości.  Ż ądny  wiedzy ch łopczyk  co 
raz chętniej o d w ie d z a ł  b ia łorusk ich  0 0 .  Je
zu itów , którzy w n o w o -san d eck iem  g im na-  
zyum byli p ro feso ram i;  u ro k  ich cno ty  i 
cierpień p rzebytych  w,Rosyi i na tułaczce, 
dziwnie poc iąga jąco  dzia ła ł  na jego  um ysł 
bystry — i sk łon ił  do  o d d an ia  się na s łu 
żbę  B ożą  w  ich zakonie . D ługo  op ie ra ła  
się m atka dać zezw olenie  na ten k rok  sy
n o w i :  lecz p ó łro czn e  bezus tanne  p ro śb y  
zwyciężyły m iłość m acie rzyńską  i w  dniu 
18. s ierpn ia  1857 r. zgodz iła  się, aby szed ł  
za  p o w o łan iem  Bożem .

Jak szczerem  b y ło  to  p o w o ła n ie ,  d o 
w ó d  mamy w  najczulszym, pełnym  m iło
ści synow sk ie j s to su n k u  S tan is ław a  do 
matki, który z a c h o w a ł  aż do o s ta tn ich  lat 
sw eg o  życia (zm arła  bow iem  w  r. 1905), 
z drugiej s trony  w  jeg o  dzia ła lności ka
płańskiej, w  której p o św ięcen ie  bez granic 
dla d o b ra  dusz  bliźnich, nie uchylanie się 
p rzed  ż a d n ą  tru d n o śc ią  i m ozołem  pracy, 
łączyły  się  z zam iłow an iem  zakonu , k tó 
rem u w iększą  część sw ych  prac  literackich 
i h is to rycznych  pośw ięc ił .

Kazek, daj pyska, ja ci m ów ię daj 
pyska, a nie śliń mnie, b o  muszę Violettę 
ca łow ać .

Violetta p rzechodz iła  w łaśn ie  i pok le 
pała  znajom ych poufnie.

„Violettko, psiakrew , m a łp o  jedna , 
choć, daj gęby"!

Ale Violetta już by ła  zajęta, bo  kilku 
m ło d z ień có w  p o rw a ło  ją  na ram iona  i 
podnieśli w  górę  tak  w ysoko , że s iedzący 
przy stolikach zaczęli w o ła ć :

— Puszczajcie  ją na ziemię, b o  b ę 
dzie deszcz, roz tw ierać  paraso le .

Z aczynała  się zabaw a .
Część w eso ła .  A kiedy nieunikniona 

koleją rzeczy przyszła  c ręść  sm u tn a :  p ła 
cić, zaczynałe  butne tw arze tracić w yraz  
p ew nośc i  s iebie i w  miarę liczenia kelne
ra, p o t  perlisty je ozdab iać  począł,  gdy  
zaś rachunek  p rzeszed ł  oczekiw ania , rzu
ca ło  się krótkie s łó w k o  : Jutro.

Mimo to szam pan  dalej się lał i setki 
przez kieszeń kelnera  płynęły  do  kieszeni 
właścicie la .

G oręts i  zaczęli tłuc kieliszki!
B raw o , braw issiino .
Kelner patrzył i obliczał.
Szam pana , jeszcze szam p an a  — w o 

łano .
Mizzi, m igdałku  sp leśn ia ły ,  z rób  

mi tę p rzy jem ność  i poca łu j  p sa  w  nos. 
D obrze?  “

— Jak chcesz, to  dobrze, no  daj 
pyska.

S a lw a  śm iechu, now y szam pan . Jakiś  
gość, debiu tan t,  zw alił  się p o d  s tó ł  i za 
snął,  jak dziecię.

Kelner po p a trzy ł  na niego i z a p isa ł  
na jego  rachunek  jeszcze cztery b u 
telki szam pana .

— Trinken  wir a Flascherl Wein, 
rżnęła  muzyka, a t łum  r y c z a ł : Holla-drija . 
A na p i janą  ho ło tę ,  na ro zw ydrzone  k o 
koty, na rozpus tę  i upod len ie  d ro g o  za
p łaco n e  — patrzył tryumfująco ryży F au n  
— i śm iał się.

M yślał o założeniu  filii.
Na ulicę zaś bucha ły  takie sn o p y  

św ia t ła  elektrycznego, że żaden  policyant 
z o b aw y  porażen ia  wzroku  nie pokazyw ał

Gdy O. Znięski w s tęp o w a ł  do  zakonu, 
po lscy  0 0 .  Jezuici mieli w spó lny  n ow i-  
cyat z austryackim i w  B aum gartenbergu  
p o d  Lincem. Tam  u d a ł  się 15-letni S tan i
s ław , aby  sw e p ie rw sze  kroki w życiu za-  
konnem  s taw iać  p o d  św iatłym  k ie row ni
kiem dusz , mistrzem now icyatu ,  O. Kru
pskim, b ia ło rusk im  Jezuitą. N iebaw em , gdy  
o tw o rzo n o  now icya t  w Starej W si dla g a 
licyjskiej p row incyi,  tamże z innymi P o la 
kami przyby ł z B aum gartenbergu  O. Z a łę -  
ski, aby dokończyć  czas  p ró b y  zakonnej, 
do tyczącej p o w o łan ia ,  p rzebyć lata nauk  
klasycznych, retoryki, nas tępnie  filozofii.

N ad szed ł  rok 1863. O garn ę ło  kleryka- 
S tan is ław a, nieznane mu d o tą d  u czuc ie :  
miłości ojczyzny. Śluby zakonne, które  z ło 
ży ł 15. w rześn ia  1860 r. nie dozw ala ły  m u 
pójść  i bić się w szeregach  pow stańczych ,  
rzucił się jednak  do  s tu d y o w an ia  dz ie jów  
polskich, o czem w ó w c z a s  n ieuczono  go  w 
szkole. Z  rozmaitych dzieł jakie znalazł w 
biblio tece  dom ow ej,  u łoży ł sob ie  już w ó w 
czas kom pendyum  historyi polskiej. R ękopis 
ten p rz e c h o w y w ał  jako drogie  w sp o m n ie 
nie lat m łodych  przez resztę  życia. S p isa ł  
też i d ru g ą  książkę p. t. „Rzplta P o lsk a " ,  
jej u rządzenia  w ew nę trzne  itd., k tó rą  także  
przez resztę  życia c h o w a ł  s ta rann ie  w  rę 
kopisie . O d tą d  to datuje się jego  zam iło 
w anie  do  literatury h istorycznej.

W  r. 1864 wysłali g o  p rzełożeni d °  
T a rn o p o la  d o  konw ik tu , gdzie  miał uczyc 
historyi i literatury polskiej. P rzed m io t  
n ow y  w y m ag a ł  wielk iego p rzy g o to w an ia :  
p o  sześć  godz in  sam  się uczył do  jednej 
prelekcyi, a  jak  dobrze  um iał w yw iązać  się 
ze sw e g o  zadania ,  św iad czy ło  i ogó lne
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się przed lokalem, ci zaś, co byli w lo
kalu — byli po cywilnemu.

Dzięki temu żyje i prosperuje Cafe 
Franz na cześć i na chwałę lwowskiej 
moralności.

  Sigma.

II n a s  i n a  ś w i e c i © .
Porozumienie się polsko-ruskie.

Korespcndencya chorwacka, pozostająca 
w bliższych stosunkach z parlamentarnym 
klubem ruskim, pomieściła niedawno ar
tykuł „nadesłana z kół parlamentarnych 
we Lwowie".

Autor artyku.. omawia spraw ę po l
sko-ruskiego porozumienia się i twierdzi, 
że chodzi tylko o ugodę ze stronnictwami 
ukraińskiem i raaykalno-ruskiem. Sprawę 
popiera stronnictwo krakowskie, na które 
wywiera silny wpływ namiestnik, dr. Bo- 
brzyński. Narodowa demokracya pragnie 
rozwiązania sprawy, ale jeszcze nie po 
wzięła dotychczas decyzyi. Stronnictwo 
ludowe stawia trudności, zwalczając nie
które punkty ugody, ale te trudności d a 
dzą się usunąć. Dalej potwierdza autor 
to, o czem pisała N. Fr. Presse, że p o 
stawiono zasadę porozumienia się narodu 
z narodem, a w końcu ntrzymuje, że stron
nictwa ruskie przystąpią do obrad nad u- 
godą dnia 1 września, stronnictwa pol
skie zajmą się spraw ą w pierwszych 
dniach września, a wzajemna wymiana 
zdań nastąpi podczas sesyi sejmowej.

Pielgrzymka Rusinów galicyjskich 
w Kijowie.

Haliczanin zapewniał, że stronnictwo 
staroruskie nie ma nic w spólnego z piel
grzymką Rusinów do Ławry peczerskiej. 
Tymczasem p. Marków odprow adził piel
grzymkę do granicy, powierzając dalsze 
kierownictwo redaktorowi pisma Ruskaja 
Wola, p. Nosewiczowi. Czynny udział w 
przyjęciu pielgrzymki wzięli „prawdziwi 
Rosyanie". Zgotowali oni serdeczne przy
jęcie gościom galicyjskim w Foczajowie, 
a następnie gościnnie podejmowali ich w 
Kijowie. Na spotkanie pielgrzymki wyszli 
związkowcy ze swymi sztandarami i z 
wielką pom pą poprowadzili pielgrzymkę 
z soboru Włodzimierskiego do Ławry ki-

uczniów zainteresowanie się przedmiotem 
i pozostawienie go na tym urzędzie magi
stra z przerwami przez sześć lat.

Tę przerwę wywołały nauki teologi
czne w Krakowie. Otworzyły one dla jego 
umysłu szersze horyzonty dla duszy i dla 
działania, lecz nie usunęły daw nego zami
łowania do historyi i naszej literatury. P o d 
czas przygotowywania się na wykłady tar
nopolskie, był zmuszony czytać różnych 
autorów, nieraz bardzo ujemnie wyrażają
cych się o zakonie, do klórego należał. 
Jego szczery charakter nie mógł pogodzić 
w sumieniu tych zarzutów ze s tanow isk iem ; 
to też badał w dziełach różnych rozwiąza
nia prawdy, wypytywał starych białoru
skich Jezuitów o przeszłość swego zakonu, 
a owocem tych studyów była rozprawa 
100-arkuszowa, napisana już w r. 1865: 
„Przyczyny upadku Polski", której nigdy 
nie ogłosił drukiem, a następnie drugie 
dzieło : „Czy Jezuici zgubili P o lskę?"  nad 
którem przez kilka lat pracował, o ile inne 
obowiązki pozwalały, i podał je do druku 
r. 1871 „Przeglądowi lwowskiemu". Już 
wówczas od dn. 10. sierpnia 1870 r. był 
O. Stanisław kapłanem. Dzieło młodego 
Jezuity nabrało rozgłosu, rozkupiono je w 
ciągu kilku miesięcy, tak, że niebawem 
(1874) drugie i trzecie (1883) jego w yda
nie okazało się potrzebnem.

(Dok. nast.)

jowskiej. W łościanie, pod kierunkiem 
związkowców, oglądali Kijów, słuchali 
mów (u pomnika Bohdana Chmielnickiego) 
i śpiewali pieśni o łączności Rosyi z Ga- 
licyą.

Czesi wobec Polaków na Śląsku.
Pomimo ostatnich zjazdów słow iań

skich w Pradze i łącznego z niemi ści
ślejszego nawiązania przyjaznych s tosun
ków pomiędzy Polakami a Czechami, Cze
si na Śląsku zarówno z Niemcami nie 
chcą uznawać praw narodow ości polskiej. 
W Polskiej Ostrawie na Śląsku mieszka 
12.000 Polaków, dla których dopiero „M a
cierz szkolna założyła szkołę ludową. P o 
mimo istnienia szkoły od kilku lat i fre- 
kwencyą udowodnionej potrzeby jej istnie
nia, miejscowa Rada szkolna, złożona z 
Czechów uznać jej nie chciała, a obecnie 
kiedy już nadchodzi termin, że utrzymanie 
szkoły musi przejść na miasto, Czesi żą
dają, by Polacy postawili własnym ko
sztem budynek szkolny, a wtedy dopiero 
miasto przyjmie szkołę na swój etat.

Dziennik cieszyński nazywa tę uchw a
łę  miejscowej Rady szkolnej perfidyą, bo 
za rok miasto szkołę objąć musi, a wy
starczy, że „Macierz szkolna" utrzymując 
szkołę dotychczas, wyręczała miasto w je
go obowiązkach.

Z zaboru pruskiego.
Prusacy wysilają się na coraz to no

we pomysły celem gnębienia Polaków; 
pomysły tak dzikie, że tylko pruska kultu
ra zdolna jest do spłodzenia czegoś p o 
dobnego. Posener Taghlatt donosi o roz
porządzeniu minisieryainem, które posta
nawia, że przy naturalizacyi zagranicznych 
Polaków obowiązane są odnośne władze 
działać w tym kierunku, żeby ci Polacy, 
którzy chcą uzyskać poddaństw o pruskie, 
zniemczyli swoje nazwisko bądź przez 
przetłómaczenie go na język niemiecki 
bądź przez nadanie mu możliwie po d o 
bnego brzmienia niemieckiego.

Rozporządzenie to byłoby oburzają- 
cem, gdyby nie było śmiesznem. P ru sa
kom się zdaje, że fałszywą statystyką, al
bo też zmuszeniem Polaka do wykoszla- 
wienia jego nazwiska wytępią już zara
zem uczucie narodowe. Mamy Schmittów, 
Biederinanów, którzy są i pozostaną do
brymi Polakami pomimo niemieckich na
zwisk, a renegatów, jak Posadowsky, na 
palcach można policzyć. Nowe rozporzą
dzenie po machiaweisku obliczone na dal
sze pokolenia, ale sama krzywda wyrzą
dzona będzie stać na straży narodo
wego sumienia.

Program  młodoturków.
Komitety młodotureckie ogłosiły 

program, na podstawie którego kandydaci 
tego stronnictwa mają się starać o man
daty do parlamentu. Program żąda, aby 
rządy spoczywały wyłącznie w ręku tu- 
reckiem. W tym celu mają być poczynione 
starania, aby prawa stanowić mogła jedy
nie Izba poselska, wybrana przez cały na
ród. Dotychczasowy podział państwa na 
wilajety ma być zachowanym aż dopóki 
parlament nie poweźmie w tym kierunku 
innych uchwał. Prawo wyborcze ma być 
powszechnein i równem. Językiem p ań 
stwowym ma być język turecki, pozatem 
wszystkim obywatelom przysługują równe 
prawa. Państw o wykonuje nadzór nad 
szkołami. W szkołach niższych język tu
recki i języki innych ludów mają być 
przedmiotami obowiązkowymi. W szkołach 
średnich i wyższych język turecki ma być 
językiem wykładowym. Podatki mają być 
oparte na podstawie postępowej i spra
wiedliwej, według stopni dochodu i ma
jątku.

Po wiecu katolickim w Dyseldoriie.
Wiec katolików w Dyseldorfie zajmo

w ał całą uwagę publiczną w Niemczech 
w  ubiegłym tygodniu. Wszystkie pisma 
rozmaitych odcieni podaw ały sprawozda
nia z niego, przeplatane, wedle s tanow i
ska swego, mniej lub więcej uszczypli- 
wemi uwagami. W spaniałość całego prze
biegu wiecu tego, kłuła w oczy w rogów  
K o śc io ła ; nie mogli darować, że nie 
tylko wszystko co do inteligencyi pośród  
Niemców-katolików zalicza się, do Dysei- 
dorfu podążyło, ale że poważny zastęp 
przeszło 60.000 ludzi, z klas pracujących 
wzięło w nim udział.

Niechęć przebijała się już w spraw o
zdaniach, a dzisiaj wybuchła w całej 
pełni.

A jednak, na wiecu nie poruszono ża
dnej politycznej kwestyi. Wszystkie prze
mówienia dotykały jedynie kwestyi nauko
wych, socyalnych, wychowania, opieki 
nad robotnikami, kwestyi kobiecej i tym 
podobnych, a w roku jubileuszowym pa
pieża kończyły się naturalnie złożeniem 
hołdu i zapewnienia przywiązania i wier
ności Głowie Kościoła katolickiego. Wię
cej nawet, podniósł się głos znamienny, 
nawołujący do zgody i wspólnej pracy 
oba wyznania chrześcijańskie, zamieszku
jące Niemcy. A mimo tego, antykatoli
ckie pisma podnoszą wrzawę, zarzucając 
wiecowi cele ukryte, wsteczne, niebezpie
czne dla państwa i postępu cywilizacyi.

Dlaczego?
Bo gniewa je siła, którą katolicy w 

Niemczech dziś jeszcze posiadają, gniewa 
ich solidarność, którą są złączeni, a nie 
mogąc walczyć przeciwko temu znienawi
dzonemu katolicyzmowi prawdą, walczą 
kalumnią. Każdą inicyatywę, wychodzącą 
z katolickiego społeczeństwa, starają się 
oszkalować, sponiewierać, obrzucić bło
tem; bezczeszczą ludzi prawych i uczci
wych, że do p racy ' w duchu katolickim 
dają podnietę, że czynny biorą w niej u- 
dział, że poważają się bronić zasad kato
lickich.

Za każdem drgnięciem żywszem my
śli katolickiej i przy każdym wyraźniejszym 
znaku katolickiego życia, rozlega się 
krzyk : precz z wstecznictwem, precz z ka
tolicyzmem !

Jak zazwyczaj przy takich okoliczno
ściach, hakatystyczna prasa prym wodzi 
w tych napaściach. Zjazd dyseldorfski na
zywa źle odegraną komedyą, pokrywają
cą obłudę i fałsz. Chociaż niewyrzeczono 
s łow a o polityce podczas całego zjazdu, 
miała to być w pierwszej linii demonstra- 
cya polityczna, zdaniem tych pism, w  ce
lu wykazania siły stronnictwa centrowego. 
Taka Tdgliche Rundschau ubolewa w spo
sób faryzeuszowski, że reiigię mięszano 
tam z polityką i wyzyskiwano w polity
cznych celach na szkodę społeczeństwa. 
Niby to głoszono słowa pokoju, miłości 
bratniej, które błądzących na prawą dro
gę miały nawrócić, ale w przemówieniach 
wszystkich wyraźnie przebijało się, że je
dynie katolicyzm może Niemcy od zguby 
uratować, że więc jemu pierwsze miejsce 
w państwie się naieży.

Kościół katolicki na zbyt silnych stoi 
podstawach, aby takie napaści szkodę 
przynieść mu mogły. Przeciwnie przyczy
nią się do jego tryumfu, bo nic lepiej do 
brej, sprawie przysłużyć się nie może, jak 
niesprawiedliwe prześladowanie.

Rozumiemy, że nie miłem było w ro
gom Kościoła przypomnienie, że jest on 
opoką, o którą wszystkie fale nienawiści 
rozbić się muszą, nie wstrząsnąwszy jej 
posad.

bezsilnym gniewie miotają się na 
niego nieprzyjaciele, nie mogąc żadną 
miarą zachwiać jego podstaw . Bo tak jak 
po nad wszystkie trony świata wznosi się
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tron P io trow y , tak  p o n a d  wszelkiemi nie- 
p raw ośc iam i ludzkiemi króluje sp raw ied l i 
w o ś ć  Boża.

Tysiąclecie Krakowa.
N iezw ykła  da ta  dz ie jow a p rzypada  na 

nasze  c z a s y : tysiąclecie istnienia K rako
w a. „Istnienia" — nie założenia, bo  p o 
czątki K rakusow ego  g rodu  gub ią  się w mgle 
przedhistorycznej i m oże nie będzie  prze-  
sądnem  przypuszczenie , że p o w s ta ł  on je 
szcze w  VIII. wieku po  Chrystusie . N a to 
m iast p ierw szy ś lad  istnienia K rakow a 
p rzypada  na w iek X., więc ró w n o  lat te
mu tysiąc. W tedy  to  po jaw ia  się p o  raz 
p ierw szy  nazw a  jego (Krakw), jako m iasta  
h and low ego ,  należącego do  Czech, a o -  
d ległego „trzy dni drogi o d  Prag i" .  W ia
d o m o ść  tę zapisuje  geograf  arabski z XI. 
w. Al Bekri, po w ta rza jąc  w sw em  dziele 
wyjątki z op isu  podróżn ika  ży d o w sk ieg o  
Ibrahim -Ibsz Jakuba , który w X. wieku 
p rzejeżdżał już przez K raków  i po zn a ł  go 
jako  w ażny punkt h an d low y  na trakcie  ku 
m orzu bałtyckiem u. — P an o w an ie  Cze
ch ó w  w  Krakowie trw a  kilkadziesiąt lat, a 
już z końcem  X. w. należy K raków  do 
Polski, której w kró tce  po tem  staje się s to 
licą.

P oczą tk i  miasta są  nie w y jaśn ione  i 
z apew ne  nigdy w y jaśn ione  nie będą . — 
T ru d n o  przecież wątpić, że legendow y 
Krak był pos tac ią  rzeczyw istą  i faktycznym 
założycielem  grodu . Czeski dźw ięk jego 
imienia, dalej okoliczność, iż w  Czechach 
do  dziś spo tykam y się z rów nie  brzmią- 
cemi nazw am i m iejscowości, wreszcie  fakt 
p rzynależności K rakow a do  Czech w łaśn ie  
w  zaraniu jego  dziejów, kazałyby  p rz y p u 
szczać, że założyciel jego  Krak by ł cze
skim w ielkorządcą, a g ró d  p o w s ta ł ,  jako 
k re so w a  czeska strażnica.

O b o k  h ipotezy tej istnieje druga, k tó 
ra w  legendow ym  Kraku widzi N orm ana  i 
założenie  g ro d u  nad  W isłą  p rzypisu je  na
jazdow i tych wszędzie  obecnych  zd o b y 
w c ó w  z pó łnocy .

Z przedhistorycznej tej epok i d o c h o 
wały się  d w a  tylko zabytki, nie zn iszczo
ne przez czas. — Pierw szym  z nich jest  
m ogiła  Krakusa, symetrycznie u sy p an e  s to 
żkow e w zgórze , k tó rego  n iezb ad an e  d o tą d  
w nętrze m og łoby  dosta rczyć  c iekaw ego  
m ateryału  do  w yśw ietlenia  o so b y  z a ło ż y 
ciela miasta. W łaśn ie  m ogiła  ta s tanow i 
jeden z a tu tów  liypotezy o  norm ańskiem  
pochodzen iu  Kraka, gdyż zwyczaj g rzeb a 
nia w o d z ó w  w polu i sypan ia  im k o p c ó w  
był w łaśc iw y  N orm anom . H ypotezę  tę p o 
tw ierdzałby  drugi jeszcze p o d krakow sk i 
kopiec , usypany w e wsi Mogile dla rze
kom ej córki Krakusa, rycerskiej W andy, 
której imię zdaje się także  m ów ić  o nie- 
s low iańsk iem  p o ch o d zen iu  jej ro d u .  D ru
gim w Krakowie zabytkiem prah is to ry 
cznym jest  zw iązana  z o s o b ą  Krakusa, le
g e n d o w a  „sm ocza  jam a"  na W aw elu , p rz e 
w ód, idący od  p ó łn o c n e g o  szczytu  góry, 
aż do  p o d n ó ż a  jej n ad  W isłą . „Sm ocza 
jam a“  jes t  n iew ątpliw ym  zabytkiem p rzed 
historycznym sztuki w ojennej i m ogła  s łu 
żyć o b ro ń co m  góry  do  sku tecznych  w y 
cieczek. P o raź  ostatn i użytą zos ta ła  w  r. 
1768 przez konfedera tów  barsk ich  do  z d o 
bycia W aw elu .

Przypom ina jąc  datę  tysiącletn iego istnie
nia K rakow a, należy zaznaczyć, że drugiem

o b o k  niego najstarszem  m iastem w  Polsce , 
p o  za  K ruśw icą  i Gnieznem, jest  Kalisz, 
k tó rego  początki g u b ią  się rów n ież  w  cza
sach  p rzedh is to rycznych .

i?  ® ffl 8 |C Ha

Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Prz. św . K., gr. kat. 

M ycheja.
Jutro rzym. kat. A ugustyna, gr. kat. 

U spen je  Bohor.

R epertuar te a tru  miejskiego (p o d  dy- 
rekcyą  L udw ika  Heilera):

W  czw artek  „D ruciarz" , o p e re tk a  w 3 
ak tach  Lehara.

W piątek „Lzar w alca" ,  o p e re tk a  w 
3  ak tach O sk a ra  S trausa .

W  so b o tę  „S ło d k a  d z iew czyna" , o p e 
retka w 3 ak tach  Reinharda.

W niedzielę „ W eso ła  w d ó w k a " ,  o p e 
retka w 3 aktach Fr. Lehara.

W  P on iedz ia łek  z p o w o d u  zjazdu  in
żyn ierów  przedstaw ienie  sk ład an e .  R ozpo
cznie i. akt „Halki", zakończy  „M ąż trzech 
żon", ope re tka  w 3 aktach  Fr. Lehara.

We w torek  „P o s łan iec  Nr. 6666", o p e 
re tka  w 3 ak tach  Ziehrera.

We ś ro d ę  „N itouche",  opere tka  w  4 
aktach H ervy’ego.

W  czw artek  „Czar w alca" ,  opere tka  
w 3 ak tach o trausa .

Z tea tru .  P rzed s taw ien ia  opere tk i w 
miejskim teatrze  trw ać b ęd ą  do dnia 4. 
bm., poczem  ro zp o czn ą  się p rz e d s ta w ie 
nia dram atu  naprzem ian  z o p e re tk ą  aż do  
15. września .

W poniedzia łek  dnia 31. bin. z p o 
w odu  zjazdu inżynierów  celem d an ia  m o
żności poznan ia  naszej muzyki a z p o 
w o d u  niem ożebności w ys taw ien ia  całej 
opery  p rzed  rozpoczęciem  sezonu  o p e ro 
w ego, danym  będzie  1-szy ak t  ope ry  M o 
niuszki „H alka". Z akończy  w e so ła  i m elo 
dyjna o p ere tka  Fr. Lehara „M ąż trzech 
żon" .

W  „ P o s ła ń c u  Nr. 6666“ ro lę  kapra la  
Ratza o d eg ra  po  raz p ierw szy  p. Solnicki.

W e ś ro d ę  o d e g ra n ą  zos tan ie  o p e 
re tka  H ervy’ego „N itouche"  z pan ią  
S ch u p p  w  roli tytułowej.

Bliższe szczegóły  co do  repertuaru  
p rzedstaw ień  dram atu  i sezonu  o p e ro w e 
g o  o g ło sz o n e  b ę d ą  w  so b o tę .

P łonica we Lwowie szerzy się w  s p o 
só b  zastraszający. W  tygodn iu  od  16 do 
22 bm. z an o to w an o  61 now ych w y p a d 
k ó w  p łonicy (szkarlatyny), w  tem 15 
śmiertelnych. O gó łem  w e d łu g  dat fizykatu 
miejskiego liczba chorych  na p łonicę  
dzieci w ynosi  dziś 178; z nich 43 ch o 
rych pozosta je  w leczeniu szpita lnem  w  
barakach  miejskich. P rzy ro s t  chorych w y 
nosi 8 — 9 dziennie, jed n eg o  dnia zaś  za 
n o to w an o  13 now ych  w y p ad k ó w , z tych 
5 w  jednej rodzinie. Najwięcej jes t  dzieci 
chorych na G ródeckiem , Janow sk iem  i 
Źółk iew skiem . W  innych dzielnicach liczba 
dzieci chorych jest s to su n k o w o  mała, na 
C horążczyźnie  jes t  d w o je  dzieci chorych, 
na Łyczakow ie 6, na z.ielonem 7.

Nayła śm ierć . U bieg łe j nocy zm arł 
nagle w  sku tek  w y b uchu  krwi S tanisław  
S iew akow ski,  lat 29, s to larz ,  zam ieszkały  
przy ul. Zulińskiego 1. 5. Zm arły  cierpiał 
d łuższy czas na  sucho ty .

Zarządzenie  Rady szkolnej krajowej w 
sp raw ie  epidemii szkarla tyny. Z u p o w a 
żnienia m inis ters tw a ośw iaty  Rada szkolna  
k ra jow a od roczy ła  z p o w o d u  panującej 
nagm innie  szkarla tyny termin rozpoczęc ia  
n o w eg o  roku  szko lnego  do  15. w rześnia  
w  k lasach od  I. do  IV. w szystk ich  szkół 
średn ich  we Lwowie, oraz w  I. i 11. kla
sie szkó ł średn ich  w  T a rn o p o lu .

T o  sam o zarządzenie  w y d an o  dla 
szk ó ł  lu d ow ych  pospo litych  i w ydz ia ło 
wych, publicznych i p ryw atnych , oraz obu  
szk ó ł  ćw iczeń sem inaryum  nauczycielskie
go  w  mieście T a rn o p o lu  i w gminie Ł ady-  
czynie, należącej do pow ia tu  ta rnopo lsk ie 
go, w  szko łach  ludow ych  w  Mogilnicy, 
L askow cach  i S ło b ó d c e  janow skie j,  w  p o 
wiecie trem bow elsk im , i dla szkoły  lu d o 
wej w  K oropużu, w pow iecie  rudeckim.

Z arządzenie  w ydane  już przez Radę 
szko lną  k ra jow ą co do  szkó ł  ludow ych  
pospo litych  i w ydzia łow ych  w  mieście 
L w ow ie  odnos i  się także do  wszystkich 
szkó ł  p ryw atnych  tej kategoryi, do obu  
szkół ćw iczeń przy sem inaryach  nauczy
cielskich m ęskiem i żeńskiem  we Lw ow ie , 
jakoteż przy pryw atnych  sem inaryach  n a 
uczycielskich i wreszcie  do liceum żeńsk ie 
go im. król. Jadwigi we Lw ow ie.

W sku tek  nadesz łych  w iadom ośc i  o 
pojaw ieniu  się tej epidemii w mieście Z ło 
czow ie  i Ja ros ław iu  w y d e leg o w a ło  N a
m iestn ictw o k ra jow ego  inspek to ra  san ita r
nego  dr. L achow icza  dla zb ad an ia  jej 
rozm iarów , a w  miarę wyniku b ę d ą  e w e n 
tualnie w ydane  o d p o w ied n ie  zarządzenia .

Usiłowana otrucie . W czoraj ran o  o g* 
p o ł  do 10-ej u s i ło w ał  od eb rać  sob ie  ży
cie Jan G łębock i,  ślusarz, lat 25, zam iesz
kały przy ul. Nowej Rzeźni. W ypił  w tym 
celu silny rozczyn kalihyperinanganum . 
D e sp e ra ta  odw iez iono  na s tacyę  ra tunko
wą, gdzie mu p rzep łu k an o  żołądek. S tan  
jego nie jest bardzo  groźny, więc p o z o s ta 
w iono  go  kuracyi dom ow ej.  P o w o d e m  
rozpacz liw ego  kroku, jest u trata posady  
przez intrygi ko legów  i n iem oźebność  w y 
szukania  innej.

Napad k abarec is ty .  Z p o w o d u  naszej 
notatki dzisiejszej, tyczącej nory nocnej 
„C abare t"  w p a d ł  do  nas  jakiś drągal, po  
n iemiecku szw argoczący  i zapew nił  nas, 
że jego dziewczęta  to  bardzo  po rząd n e  i 
sam e nie idą, tylko jak pan o w ie  w o ła ją  i 
sami p łacą . W rócim y jeszcze do  tej nory. 
Na razie zapytujem y jak d ługo  policya 
lw o w sk a  znosić  będz ie  bezw sty d n ą  ro z 
p ustę  u p raw ian ą  w publicznych lokalach 
nocnych , jak „C abare t" ,  Kawiarnia  E uro p e j
ska  i inne.

W Hotelu pod Tygrysem . Eliasz G ro s s 
man, handlarz  zboża  z Kamionki Strumi" 
łow ej,  baw iąc  ch w ilow o  w e  L w ow ie , sp a ł  
nocy ubiegłej w hotelu „ P o d  „T ygry
se m "  przy ul. Żółkiewskiej,  w pokoju , w 
którym sp a ło  jeszcze 6  mężczyzn, a to 3 
ż ydów  i 3 katolików. Gdy rano  się o b u 
dził, sp o s trz e g ł  b rak  pu la resu  z 12 k o ro 
nami, k tóre  miał p o d  pod u szk ą .  G ro s s 
m an trw a  w  podejrzeniu , że jeden  z tych 
sześciu  m usia ł mu wziąść pugilares.

Zamach samobójczy. W  jednej z tutej
szych łaz ienek  wynają ł kabinę jakiś  m łody 
człowiek, k tóry zam knął się, a po  chwili 
s łu żb a  usłyszała  strzał. Gdy s łużący w bieg ł 
do kabiny, zastał o w eg o  m ężczyznę leżą
cego  na kanapce , z p rzes trze loną  lew ą 
piersią. W ezw an o  p o g o to w ie  ra tunkow e, 
k tó rego  lekarz sk o n s ta to w a ł ,  że kula 
u tkw iła  w okolicy serca. W  stanie  nieprzy-
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tomnym odwieziono desperata do szpitala. 
Policya skonstatowała, że nazywa się Sta
nisław Piasecki, kasyer kolejowy na g łó
wnym dworcu kolejowym.

Liczy lat 30. Nie pozostawił żadnych 
listów.

Piasecki zajęty był w kasie przy pa
kunkach pospiesznych. Przedwczoraj w  
kasie jego rozpoczęto szkontrum. Piasecki 
odesłał klucze do kontrolora, a wczoraj 
wcale nie przybył do biura, lecz dokonał 
zamachu samobójczego.

Logika „Naprzodu". Dla czerwonoskór- 
ców nie ma żadnej świętości. Oszczerstwa 
u nich nawet wobec majestatu śmierci nie 
ustają. Oto we wstępnym artykule rzuca 
się N aprzód  na śp. księdza Załęskiego. 
Rzuca się na nieboszczyka bo też po
rządne cięgi towarzysze od niego otrzy 
mali. Zrozumiałe, że to bolało i boli. 
Przy tej sposobności pozwala sobie  
N aprzód  obok ogólnych napaści na za
kon 0 0 .  Jezuitów. (Jezuici dia towarzyszy  
są tern zawsze czem czerwone sukno dla 
byka) twierdzić, że uczeni w rodzaju ks. 
Załęskiego znieprawiają naukę.

A zate.n tylko nauka głoszona przez 
tych wydrwigroszy jest świętością, jeżeli 
nauką zajmuje się ksiądz, to ją deprawuje. 
Rabin, to byłoby co innego. Rabinowi by 
N aprzód  jeszcze pozwolił.

Herszt włamywaczy sezonowych w 
kozie. Policyi krakowskiej udało się już 
dostać w swoje ręce herszta bandy wła
mywaczy, która w ostatnich dniach popeł
niła w Krakowie kilka kradzieży z włama
niem w mieszkaniach. Jest to stary „kaj- 
daniarz", który niedawno wyszedł z Wi
śnicza. Aresztowano go onegdaj w nocy.

Oprócz niego aresztowano czterech 
młodych złodzie i: Weisterka, Lenartowi
cza, Czerneckiego i Michalika, którzy na
leżeli do bandy. Banda ta stała w poro
zumieniu z żydami z Królestwa, którzy 
skradzione przedmioty przemycali za gra
nicę, skutkiem czego w Krakow.e ich nie 
sprzedawali.

Herszta tej bandy zdradziła skarpetka, 
skradziona u p. Czoponowskiego. Stary 
złodziej bowiem zdjął swoje skarpetki i 
zostawił je w mieszkaniu Czoponowskie
go, a ubrał się w skarpetki skradzione. 
Znaleziono przy nim wytrychy, klucze i re
wolwer.

— Ważna dla gmin decyzya najwyż
szego trybunału. Nauczycielka muzyki we 
Wiedniu p. Raab skarżyła gininę o od
szkodowanie za to, że na cmentarzu w 
zimie z powodu niewyrębanego na ście
żkach lodu złamała sobie rękę.

Trybunał najwyższy, jako ostatnia in- 
stancya, uwolniła gminę od płacenia 
odszkodowania, stwierdzając, że na bo
cznych drogach na cmentarzach nie gmina 
jest obowiązaną utrzymywać porządek, ale 
partye.

— Minister handlu dr. Fiedler weźmie 
udział w kongresie międzynarodowym izb 
handlowych w Pradze, który się tam od
będzie z początkiem września.

Q Z prawosławia na katolicyzm prze
szedł w Petersburgu książę Konstanty Be* 
losselski Beloserski, który był 25 lat ge
neralnym adjutantem cesarza.

0  Kradną Prusaki jak kruki. W bank11 
kredytowym w Frankfurcie nad Menem 
ukradł urzędnik Ludwik Goltermann pół 
miliona marek, fałszując przez lata całe 
książki.

0  Socyalistka o socyalistach. W osta
tnim numeize Przeglądu Social-demokra- 
cznego, osławiona socyalistka Róża Lu
xemburg, w przystępie szczerości taki daje 
obraz walki socya'istów w Królestwie: 
„Przepaść zapełniona, granica zatarta, woj
na partyzancka opryszków przeciw wła
sności prywatnej, pomieszana z walką kla
sową robotników przeciw ustrojowi spo
łecznemu i politycznemu, metody łajdac

kiego proletaryatu, zlewają się z akcyą 
proletaryatu rewolucyjnego ; na ławie pod-  
sądnych w sądzie wojennym, w celach 
więziennych, na szubienicy niepodobna  
rozróżnić dziś rewolucyonisty, ginącego za m 
ideę wyzwolenia ludzkości, od łotrzyka, * 
który padł ofiarą swej niezręczności, przy 
łowieniu ryb w mętnej wodzie i który bez 
drgnienia wymierzył lufę brauninga w pierś 
ludzką, aby zabrać „36 rs. gotowizną". To 
bezprzykładne w dziejach rewolucyi po
mieszanie obozów — bandytyzm pod flagą 
rewolucyi, „iumpenproletaryat" pod flagą 
socyalizmu — zmieniło całkiem charakter 
dramatu, odgrywającego się dziś w ka
miennych murach łódzkich i warszawskich 
kazamat. Nietylko szeroka struga krwi, ale 
i błota spływa ze stoków Cytadeli, z 
miejsc stracenia, gdzie dotąd ginęli tylko 
czyści".

Rada zdrowia odbyła posiedzenie 
wczoraj wieczorem o g. 6 w ubikacyach 
fizykatu miejskiego, pod przewodnictwem  
protom. p. Merunowicza. Obrady trwały 
od g. 6 — 10. Dokładne sprawozdanie po
damy w następnym numerze.

Bitwa kolejarza z woźnym sądowym.
Andrzej Dębicki, konduktor Kolejowy po
sprzeczał się z w oźn ym  sądowym Miko
łajem H r Icą w pewnej restauracyi i po
bił go k.jem bil .idiwym. Haraka tak do
stał, że mu krew z g ł o w y  zaczęła ucho
dzić, wobec czego m u sia ł  się spiesznie  
udać na stacyę ratunkową, aby ją zatrzy
mać, (to je.t nic stacyę, iy.ko krew).

Nieświadomość. Maryanra Moś, g o 
spodyni z Hołoska znalazła wczoraj w po
łudnie na i i. Bóżniczej pugilares, zawie
rający około 9 kor. Zauważyła przytem, że 
ten fakt widzieli jacyś dwaj chłopcy. Przy
bliżyła się więc do nich i.każdemu z nich 
dała po parę centów, aby o tern zna
lezieniu nie mówili nikomu. Nieszczęściem, 
jakiś zarobnik to zauważył i kazał ją are
sztować. Na poiicyi tłumaczyła się nie
świadomością tego czynu.

Zbiegła z domu. Wiktorowi Piaseckie
mu zair. | rzy ui. Łyczakowskiej 1. 81, 
zbiegła z domu dziewczyna 11-letnia Ka
rolina Pięciorak i dotychczas nie wróciła. 
Ubraną była w długą granatową pelerynę, 
na szyi ma znaki skiofuliczne. Piasecki jest 
opiekunem zbiegłej.

Ze świata.
(.) Zawzięły samobójca. Pisma wene

ckie donoszą o niezwykłym w'ypadku sa
mobójstwa, jakie popełnił skrzypek tam
tejszy nazwiskiem Luig Eilero. Ożenił się 
on przed kilkoma mies., później popadł w 
neurastenię, a niedawno lekarz zakazał mu 
zupełnie grać na skrzypcach. To dopro
wadziło go do rozpaczy, tak, że postano
wił odebrać sobie życie. Gdy go na chwi
lę pozostawiono samego, zażył znaczną 
dozę arszeniku. — Wskutek strasznych 
boleści postanowił śmierć przyspieszyć, 
podciął więc brzytwą żyły na rękach i na 
szyi, a potem ostatnim wysiłkiem dowlókł 
się do okna i wyskoczył z 111 piętra, za
bijając się na miejscu.

(•) Samobójstwo eksministra. W Rzy
mie rozeszła się pogłoska, iż zmarły nie
dawno były minister Massimini popełnił 
samobójstwo. Jeden z współpracowników  
Giornale D ’ltalia  zwrócił się do jednego 
z jego zaufanych z prośbą o wyjaśnienie 
i dowiedział się, co następuje:

Massimini już dawniej usiłował popeł
nić samobójstwo. Wtedy, podczas space
ru wieczorem, rzucił się w wezbrany 
wskutek silnego deszczu potok, płynący 
przez ogród w Visano. Wtedy wyratowa
ły go siostra i dozorczyni, które szły za 
nim.

Od tej chwili czuwano bardzo pilnie

nad Massiminim. Pewnej nocy jednak u- 
dało mu się zażyć niespostrzeżenie silną 
dawkę rozcieńczonej trucizny, którą mu 
do zażywania po kilka kropli zapisano jako 
środek uspakajający. Przed zażyciem na
pisał długi list z pożegnaniem do matki. 
Położył się do łóżka i wypił całą butele
czkę lekarstwa.

Wskutek wielkich boleści zaczął ję
czeć okropnie, a usłyszeli to siostra i do
zorca, którzy też natychmiast przybiegli. 
Stwierdzili też w tej chwili zamach samo
bójczy, poczem zastosowali antidota. Na 
razie zdołano go odratować, ale w kilka 
dni potem minister zmarł.

(•) Car katuje dzieci. Od 6 miesięcy 
w  więzieniu w Pskowie, siedzi kilkudzie
sięciu uczniów miejscowej szkoły rolni
czej, u których znaleziono podczas rewi- 
zyi zakazane książki. Jeden z tych chłop
ców już umarł w więzieniu, ojciec dru
giego dostał pomieszania zmysłów, a spra
wa wciąż w odwłoce i żadne starania nie
są w stanie przyspieszyć jej ukończenia.
Dzieci te zostały zaaresztowane na sku
tek relacyi inspektora szkoły, który ze
swej strony otrzymał dane od jednego z
kolegi w uwięzionych, który z polecenia 
władzy szkolnej pełnił funkcyę szpiega... 
Obecnie tego konfidenta in pektorskiego 
przyłapano na kradzieży książek i na 
p:z .  wieszczeniu sobie rzeczy, należących 
do wtrąconych przezeń do więzienia ko
legów. Jest to jedyny świadek w tej 
sprawie.

Być może, że teraz przynajmniej dzie
ci będą wypuszczone z W i ę z i e n i a .

(•) Długowieczność u ludzi i zwierząt  
Według s.aiystyczn/cn wykazu w, długo
wieczność u ludzi wcale nie jest zjawi
skiem tak rzadciein, jakby to na pozór 
s ę zdawało. Kons.,rypcya ludności w 
Niemczech, w r. 190U, wykazała 258.871 
esób, w wieku od t~t 80, a wite 4 -77 pr. 
całej ludności. Osoby starsze niż 90 lat, 
są już bardzo nieliczne, a tylko 40 osób  
było takich, które miały zwyż 100 lat, z 
tego jedna 105 lat, jedna 107, a jedna 111. 
Była to najstarsza osoba w całem pań
stwie niemieckiem.

Istnieją jednak ludzie o wiele starsi. 
Z his.oryczi.ycu wypadKów długowieczno
ści wymieniamy następujące : Grek Jerzy
Str..varides dożył 133 lat. Norwegczyn 
Kiystyan Jakób Drateinberg 146, szkocki 
chłop Tomasz Parr 152 lat. Najdłuższego 
wieku jedi.ak doczekał się Michał Solis, 
który w r. 1878 miał 180 lat. Czy teraz 
jeszcze żyje — niewiadomo. Wszystkie te 
osoby były do końca życia zupełnie 
rzeŹKia.

Najwyższy wiek ludzki można za
tem oznaczyć na 200 lat. Z tego wyni
kałoby, że człowiek żyje najdłużej ze 
wszystkich zwierząt ssących, z których 
tylko wieloryb dochodzi do wieku 300 lat, 
co jest możliwem wobec wielkości tego 
zwierzęcia. Także słoń może oyć bardzo 
starym. WeJług Arystotelesa dochodzi do 
200 łat, a i irancuski naturalista BufUr. 
podaje tę cyfrę. — Ptaki też nie żyją tak 
uardzo atugo, jak to pierwotnie sądzono. 
Mówią wprawdzie o krukach i sokołach  
180-letnich, ale nie jest to na pewne 
stwierdzone. I papugi dochodzą do pó
źnej starości. Krokodyle, żółwie i ryby 
żyją z pewnością bardzo długo. W Heil- 
bronn w r. 1497 schwytano szczupaka, 
długiego na 6 metrów i ważącego 350 
funtów, który miał obrożę z napisem : 
„Jestem pierwszą rybą, którą władca świa
ta Fiyderyk II. 5. październiKa 1230 wła
snoręcznie wpuścił do jeziora". Ryba ta 
liczyła sobie zatem 267 wiosen.

Zwierzęta niższe w rzadkich tylko 
wypadkach żyją ponad 10 lat; z wzrostem 
zmniejsza się ich długowieczność.

(•) Karykatury tureckie. Od czasu, gdy 
burza wolnościowa wzburzyła nieco ba
gno tureckiego życia wielkomiejskiego,
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zmienił się w ygląd  K onstan tynopo la ,  który 
jest  rezydencyą  su łtana , a  zarazem  g łó -  
w nem  miastem pań s tw a .  Charakterystycz
nym o b jaw em  now szych  c z a só w  jest roz
szerzanie  się s t re jk ó w ;  niemniej charak te
rystycznym  jest cu d o w n y  w p ro s t  rozw ój 
p rasy  i pojaw ienie  się pism hum orystycz
nych. D otychczas pism takich w Turcyi 
w o gó le  nie znano , teraz zaś wyrasta ją  one 
tu z in a m i, ja k  grzyby p o  deszczu . S p rzed aw 
cy karykatur i uliczni ko lporterzy  gazet — 
kameloci, — którzy n iew iadom o  skąd  się 
wzięli, rob ią  znakom ite  interesy. S tanow ią  
oni n ow y  i niezwykły rys, w  obrazie ko n -  
s tan ty n o p o lsk ieg o  życia ulicznego.

Co do karykatur, to są  one  n iezgra
bne  i prym ityw ne i p rzeds taw ia ją  tak  n a 
gle oba lonych  u rzędn ików  i dos to jn ików  
d aw nie jszego  rządu. Jed n a  z tych karyka
tur  p rzeds taw ia  znanego  sekre tarza  su ł ta 
na, lzzet baszę, k tó rego  p o  prow incyach  
nazyw ano  „praw dz iw ym  su łtanem ", bo je 
go w p ły w  i po tęg a  były nieograniczone. 
Na karykaturze  figuruje on w ubraniu  eu- 
ropejsk iem , g ład k o  ogo lony  jak Anglik. 
Wielkimi krokami zdąża  na okrę t angiel
ski, na  którym um knął z K onstan tynopola ,  
inna karykatura  pokazu je  tego  sam eg o  d o 
s to jn ika  w postac i  szczura  z g ło w ą  ludz
k ą ;  niesie pakę  z napisem : „4 ,030.000“; 
m a to oczyw iście  znaczyć, że uk rad ł  te 4 
miliony. O b o k  niego stoi Selim Melhamech 
basza  z g ło w ą  o s ł a ; odczytuje  sw em u  
przyjacielowi i w sp ó ło szu s to w i list, p ra 
w d o p o d o b n ie  sp ra w o z d a n ie  szpiega. Na 
trzecim obrazie  w idać Zeki baszę, d a w n e 
g o  ko m en d an ta  arty leryi; w y o b rażo n y  on 
jest jako  olbrzymi potwór, trzymający w 
szp o n ach  sw ych  akadem ię  medyczną, p o 
litechnikę, szko łę  inżynierską, Ormian, li
te ra tó w  tureckich, s tu d en tó w  teologii i 
w orek  z n ap isem : „7,000.000“ — tyle b o 
wiem miał sob ie  „zaoszczędz ić"  ten p o 
czciwiec. Najwięcej śm iano  się  z ka ry k a
tury, p rzeds taw ia jące j  zam ia tacza  ulic,
k tóry d ługim  hakiem w ybiera  z p o ś ró d  
śmieci t rupy  z a m o rd o w a n y c h  szp ic ló w  i 
w rzuca  je do  swej kadzi.

K om unikaty.
* Z Sokoła IV. W niedzielę, dnia 6. 

w rześn ia  br. o d b ędz ie  się o k rę g o w a  w y
cieczka do C h o d o ro w a  na uroczystość  
pośw ięcen ia  sz tandaru  tam tejszego g n ia 
zda. U prasza  się  więc d ru h ó w  do  wzięcia 
w niej jaknajliczniejszego udziału.

Przy tej s p o so b n o śc i  zaw iadam ia  się 
in te resow anych , że ćwiczenia  g im nasty 
czne ro zp o czn ą  się w dniu 2. w rześn ia  
br. i od b y w ać  się będą  dla cz łonków  w 
poniedziałk i,  ś ro d y  : piątki od  7-30—8 30 
wieczorem, zaś  dla młodzieży (uczniów  
pryw atnych), we wtorki i so b o ty  o d  6 —8 
wieczorem.

W yjaśnień udziela kancelarya S oko ła  
IV. w  męskiej szkole św . A ntoniego (w e j
ście o d  ul. G łow ińsk iego).

Damska jaskinia gry.
(Do ryciny).

W  P ete rsbu rgu  wykryto ostatniemi 
czasy jaskinię gry, u niejakiej p. Btlchel u 
której schodziły  się panie z najwyższej a- 
rystokracyi petersbursk ie j i zabaw ia ły  się 
g :ą  w ruletę. M ężowie tych pań podejrzy- 
wali już od  d łuższego  czasu sw e żony,

że o d d a ją  się grze hazardow ej w  sa lonach  
p. Buchel, jednak  pon iew aż  sam i mieli ten 
sam  grzeszek  na sw o ich  sum ieniach, p rze
to  nie mogli czynić sw oim  żonom  żadnych  
w ym ów ek .

Jednem u  atoli z nich sp rzykrzy ło  się 
zbyt częste  daw an ie  p ien iędzy  żonie na 
„wydatk i d o m o w e "  i d o n ió s ł  o w szystk iem  
policyi. Z aw iad o m io n a  policya  o toczy ła  
dom, w  k tórem  mieściło  się to  „n iew inne  
kasyno" ,  w ta rg n ę ła  do  ś ro d k a  i p rzychw y
ciła kilkanaście  pań  przy zielonym s to 
liku.

O saczo n e  szulerki zaczęły  się  ro z p a 
czliwie bronić , n a w e t  rew o lw eram i, lecz 
na nic im się to  nie p rzyda ło , bo  p o  za
ciętej walce uległy p rzem ocy  policyi i zo 
s ta ły  s p ro w a d z o n e  do  cyrkułu , gdzie ze 
w zględu  na w ysokie  s ta n o w isk o  ich m ę
żów , sp ra w ę  ca łą  za tu szo w an o ,  zaś  pani 
Buchel, k tó ra  przed  kilku m iesiącam i przy
by ła  z Berlina do  P e te r sb u rg a  — „p o ra 
d z o n o "  do  24 godz in  o p u śc ić  P e te rsbu rg .

Najlepiej wyszli na tern m ężow ie, k tó 
rym policya o d d a ła  zab rane  p o d c z a s  a re 
sz tow ania  p ien iądze , w  sum ie k ilkunastu 
tysięcy rubli.

Hum or.
Golono strzyżono.

Idąc gdzieś  mąż z żoną  p o  ła w c e  przez
[wodę,

U jirą  ch ło p a  bez brody , co ongi miał
[brodę.

Ba wej jak się nasz są s iad  wygolił, mąż
[powie.

A ż o n a ;  w żdyć  to os trzyg ł  a to  znać po
[głowie.

Z n o w u  te n :  b a  o g o l i ł ;  ow a, ostrzygł,
[rzecze.

T ak  d ługo  m iędzy nimi owej by ło  prze-
[cze,

Aż o d  s łó w  przysz ło  do  rąk, aż ją ze-
[pchną ł  z ław y. 

Już tonie, już się b ab a  napije Rudawy,
Już i z g ło w ą  p o d  w o d ą  na dnie łow i

[śliże,
Przecie palcami, rękę ukazaw szy , strzyże. 
G dy  się o tej sąsiedzi d o w ied zą  p rz y g o 

d z ie ,
Bieżą na dziw a  w idząc , że p rzec iw ko

[wodzie
Mąż jej szuka, w szyscy  w  śmiech, a ten

[rzecze: szkoda  
Dziwić s ię ;  w szys tkoć  p ra w d a  na dó ł

[niesie w oda . 
Lecz n iew ias ta  tak  sp rzeczn a  we w szy -

[stkiem z natury. 
I p o  śmierci, rozum iem , p ły n ę ła  do  góry.

„Ola panów studentów".
Przy zbliżającym się roku  szkolnym, 

w szystkie  okna, parkany , rynny i mury 
pstrzą  się białemi kartkami o „ak tualnych" 
n a p i s a c h :

„P oszuku je  się panuf  s tuden tó f  na mi- 
szkani z p o m o c o  w  n aukach"  g łosi jedna  
kartka.

„Panienki a b o  p an o w i s tudenci znaj
dom  umieszczeni pszy  intelegentnyj ro -  
dzini".

„Uszciw a ro dz ina  przyjmi na stancyi z 
w ichtem  panienki z lepszego  dom u, tysz 
p a n ó w  s tu d e n tó w  a b o  kaw alirów . Cena 
p rzystem pna, w iad o m o ść  w tym dom u".

— N o — myślę so b ie  — jak w  tym 
dom u, to  wstąpię .

W stąp iłem .
N a p ro g u  w ita  mię jakaś  je jm ość  z 

pozo ru  w ygląda jąca  na dyurniśc inę , s ł o 
wami :

— A czego  t o ?
— Słyszałem , że przyjmuje pani p a 

nienki na stancyę.
— Tak, tak panie  dobrodz ie ju  — p o ta 

kuje skw apliw ie , p o d su w ając  mi k rzes ło  — 
ali tylko z lepszego  dom u. Mój mąż jes t  urzę
dnikiem w  zakładzie  w ęgla  p. Icka Katza, 
to  k o g o b ąd ź  na stancyi brać nie możemy, 
aby  z byle kim nie p rzystaw ać . Już to s a 
m o jest  nieszczęściem , że na  cudzych  „ b ę 
b n ó w "  uw ażać  się musi, ale przy takiej 
drożyźnie, inaczejby cz łow iek  nie wyżył.

— A ileż tak  pani bierze od  jednej 
panienki — pytam, aby  p rze rw ać  w y n u 
rzen ia .

— Jak jed n a ,  50 ko ron , jak dw ie  z je 
d n eg o  dom u, to po  45.

— Słyszałem , że pani także s tu d e n tó w  
trzum a.

— Ajakże trzymam.
— A gdzież ich pani mieści, kiedy 

tu, jak  widzę, jeden  tylko pokój.
— A to co — mówi, pokazu jąc  mi 

jakąś  w zorzystą  kapę. Rozwisza się to na 
sznurku i z jednej s trony  śp ią  panienki, a 
z drugiej panicze.

— A p a n i?
— O, ja n iew ym agająca . Ja  z mężem  

śpim y w kuchni, a im odstępu jem y cały  
pokój.

— I zos taw ia  ich pan i  tak  bez  k o n 
tro li?

— A na cóż  im kon tro ia  ? P an  takży 
ma głup i pom ysł.  N iechnobym  im przesz
k adza ła  w naucy, zarazby  się wynieśli.

Ja naw y t  memu m ężu nakazałam , aby 
nie w chodz ił  bez pukania  i zaw szy  pytał 
„czy m ożna" .

— Czy pani taka głupia , czy też nie 
chce  pani widzieć n iebezp ieczeństw a , ja
kie pociąga  za s o b ą  takie bezm yślne lo 
kow an ie  młodzieży.

— A wot, a im się co s ta n ie ?  C óż 
to, moży mam im na karku  siedzieć i pil
now ać, aby się czasym nie p o c a ło w a l i?  
Takży  gadan i  jak m ow a! N iechnobym  raz 
tylko sp ró b o w a ła  w trącić  się w  nie 
sw o je  rzeczy, zaraz by się w szystki w y 
nieśli do  takich, coby  im nie p rz e sz k a d za 
li. O w szym , niech si kochają , to dla mni 
tylko z tego  pew n o ść ,  ży na drugi rok  
takży się d o  mnie sp ro w ad zą ,  a jakby  n a 
w yt co  zasz ło  i tak rodzicy  za tkają  mi 
giemby, abym  nie roz trąb iła  po  św iecie .

Robią  tak  inni, m ogę i ja robić„ b o  
za d u rno  nichto mi jeść nie da.

Pożegnałem  uprzejm ą „urzędn iczynę" , 
m ów iąc , że się jeszcze namyślę i p o s z e 
d łem  na dalszą  w ęd ró w k ę .

„Instytut n a u k o w o -w y c h o w a w c z y  itd." 
czytam og łoszenie  w  oknie jak iegoś  o b -  
sk ó rn eg o  szynku.

— G dzie  to  ten instytut — pytam  
szynkarza.

— Na ty ulicy p o d  5 numerem.
— A d o b r y ?
— Pew ni, ży dobry , bo  to  mój k re 

wny ma tego  instytutu.
— No, jednak  w każdym  raz ie  — 

m ów ię  — nie pow inien  pańsk i krew ny w y
wieszać sw oje  og łoszen ie  w  oknie sz y n 
ku, bo  to  przecież rzuca pew ien  cień na 
instytut.

— Jaki cień, co p an  zaw róczi w  g ło 
wie, jak taki s tudyn t zobaczy  kartki w  
szynku,to  mu zaraz c h cesze  iszcz do  ten in 
stytut bo wi, ży będże  miał kredyt na p i
wu i w ódkie .

"L J -

M ana lo Z powoda przebudow y 
domu, przeniosłem w poło
wie lipca b. r.

A G A Z Y N

t o w a r ó w  g a la n te ry jn y c h ,  b ie l izny tnę- 
zk ie j ,  p rz y b o ró w  do podróży ,  b iżu te ry i  
d a m s k ie j ,  p r zy b o ró w  to a le to w y c h ,  za-  
= =  b a w e k  dziec innych  —

z  ui- K iliń sk iego  i. 3.

(obok  h an d lu  Wi1. B aczew skiogo) 
Z w ysokiem  poważaniem

LEON M EHRER. 
1=    1  _
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— To pan kredytuje trunki takim 
malcom ?

— Czemu ni mam kredytowacz, kie
dy mi za nich mój krewny renczy, a czy 
jego nie przyjemnie, jak ja cosz zarobię ?

— I piją u pana?
— Czemu ni mają picz, oni mają na- 

wyt swój extra gabinet, aby jich profe
sur nie uwidżał, to oni miszlą, ży jest już 
dorosły i piją samy i drugich fundują.

— To to ładny instytut.
— Bardzo ładny i tani, bo tyłki 60 

korun na miesząc.
— Pan moży chce kogo dacz?
— Niech mię Bóg broni, nie.
— Moży pan ma jaki znajomy.
— Mam.
— To pan ich powi, aby tu dali dże- 

czy ?
T  P°wiem, ale powiem: aby raczej 

dzieci swoje podusili, niż gdyby mieli je 
narażać na zetknięcie się z takim instytutem.

Zyd wybałuszył na mnie oczy, ale ja, 
splunąwszy tylko energicznie, trzasnąłem 
drzwiami i wyszedłem na dalszą wędró
wkę.

Jota.

TELEGP-” v „Gońca Polskiego11.
Mianowania.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Mini
ster wyznań i oświaty, zamianował gr. 
kat. katechetę i profesora gimnazyum pol
skiego w Tarnopolu ks. Damiana Kon
stantego Łopatyńskiego, nauczycielem re- 
ligii w seminaryuin nauczycielskiem we 
Lwowie.

Serbski minister we Wiedniu.

Wiedeń. Serbski minister spraw za
granicznych Milovanovics, przybył tu 
wczoraj rano i popołudniu udał się do 
min. spraw zagranicznych br. Aehrenthala.

W sprawie traktatu z Serbię.

Wiedeń. Korrespondenz Austria ogła
sza komunikat o posiedzeniu kierownic
twa partyi chrześcijańsko-społecznej, w  
której wzięli udział ministrowie : rolnictwa 
Ebenchoch i robót publicznych Gessmann. 
Przedmiot obrad stanowił traktat handlo
wy z Serbią. Postanowiono pozostawić 
członkom stronnictwa swobodę głosowa
nia w Izbie nad tym traktatem. Minister 
Ebenhoch oświadczył, że ze względu na 
wielkie znaczenie tego traktatu w swoim 
czasie zwrócił na to uwagę, iż ze wzglę
du na stanowisko agraryuszy w tej spra
wie, musi sobie zastrzedz decyzyę co do 
dalszego zachowania się w tej sprawie.

Powitalny telegram.
Wiedeń. Włoski minister spraw zagra

nicznych Tittoni i niemiecki sekretarz sta
nu Schoen wystosowali z Bertechsgeden 
powitalny telegram do br. Aehrenthala, 
który odpowiedział telegraficznie.

Tołstoj chory.
Petersburg. Nowo je  Wremia donosi z 

Moskwy, że Tołstoj w dobrach swoich 
zaniemógł poważnie. Hrabina Tołstojowa 
joosłała po lekarzy i lekarstwa.

Katastrofa budowlana.
Budapeszt. Wskutek zawalenia się pe

wnej świeżej budowli 7 robotników do
znało śmiertelnych poranień.

Wizyta Turecka w Persyi.
Petersburg. Z Konstantynopola dono

szą, że Wielki Wezyr na przedstawienie 
rosyjskiego ambasadora w sprawie posu
wania się wojsk tureckich w Persyi aż w  
pobliże Urmii, oświadczył, że tureckie 
wojska zostaną cofnięte z tych okolic, 
które zostaną uznane za leżące poza te- 
rytoryum tureckiem. Komisya graniczna 
otrzymała nowe polecenia i wskazówki.

Pożar warstatów kolejowych.
Mińsk. Warsztaty kolei Moskwa-Brześć 

zniszczył pożar.

Sprawa marokańska.
Paryż. Tutejsze koła polityczne ze 

spokojem oceniają położenie w Maroku 
i uznają, że nie należy sprowadzać przed
wcześnie wymiany zdań co do uznania 
Mulej Hafida, gdyż są przekonane, że pań
stwo, które nie zajmie stanowiska rezer
wowanego, weźmie na siebie wielką od-? 
powiedzialność. Gdyby mocarstwa, które 
podpisały akt w Algericas zbyt wcześnie 
uznały Mulej Hafida, to potem może by
łoby zapóino żądać od niego gwarancyi 
co do przestrzegania tego aktu, a pań
stwo, które wystąpiło z inieyatywą uzna
nia go jako sułtana, byłoby pod pewnym 
względem, wobec mocarstw, które podpi
sały ów akt, odpowiedzialne za dalsze 
wypełnienie przez Marokko zobowiązań, 
zaciągniętych wobec Europy. Dlatego nie 
należ/ uprzedzać wypadków.

Zapewniają ze źródła dobrze poinfor
mowanego, że takie jest leż zapatrywanie 
wszystkich mocarstw.

Paryż. Echo de Paris donosi: Na kon- 
ferencyl prezydenta Fallieres’a z ambasado
rem w Madrycie Revoil’em i ministrem 
spraw zagranicznych Pichon’em, która 
trwała godzinę, odroczono decyzyę w spra
wie stanowiska, jakie zająć należy wzglę
dem Mulej Hafida i wyrażono zapatrywa
nie, że należy oczekiwać ofieyalnego spra
wozdania. Revoil z końcem tygodnia od
wiedzi hiszpańskiego ministra spraw za
granicznych, a następnie Revoil i Pichon 
udadzą się do Rambonillet, aby z prezy
dentem Failieresem konferować o zajściach 
w Maroku.

W Turcyi.

Konstantynopol. Ruch wyborczy się 
już rozpoczął. \V poszczególnych okrę
gach postawiono już kandydatów do parę 
iamentu.

Konstantynopol. O rokowaniach komi
tetu młodotureckiego w Macedonii z ko
mitetami chrześcijańskimi nie ma jeszcze 
zadowalających wiadomości.

Uwaźanoby za rezultat korzystny', 
gdyby komitetowi młodotureekiemu udało 
się przedłużyć obecny spokój aż do cza
su po wybora'ch. Przytem należy stwier
dzić, że według wszelkiego prawdopodo
bieństwa ze wszystkich macedońskich na
rodowości Kucowołosi objawiają najwię
kszą sympatyę do komitetu młodoturecł i ; -  
go, gdyż zadawalniają się uznaniem swe
go języka narodowego w szkolnictwie i 
cerkwi. Kucowołosi spodziewają się, że 
wyślą do Izby trzech a przynajmniej je
dnego deputowanego.

Nadesłane*
Po pięćdziesiąt groszy za jedei wiersz pot i to vy

Za rubryk; tę Usdakcya ais a l i r z j  u S j i .

C. k. N o ta ry usz
Teofil Wito sławski

przeniósł swą kancelaryę do domu przy ul.
Jagiellońskiej I. 8. 1033

Homeopata Dr. A. Oorniest
kierawotk zakładu tioaiiBpatyezsaes w Biały* Kaalaałi, 

leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 
metodą homeopatyczną, ordynuje:

= r  lisów , pl. Akademicki Nr. 3 ., od 3 — 6 =
równocześnie wydaje własne lekarstwa.

Miejska elektrownia
wykonuje 1011

Bezpłatne połączenia domów
o ile zostaną zgłoszone przed 1. września 

1909 r. o ile dom zgłoszony leży przy 

ulicy, w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony niż 3 metry od linii re-. 

gulacyjnej i o ile zgłaszający zobowiąże się 

do stałego pobierania prądu rok jeden.

Zgłoszenia przyjmuje biuro Elektrowni, 
ul. Wuiecka I. 2 . — Telefon Nr. 7G9.

N ekro lo g ia .

t
Z KOZŁOW SKICH

Emiiia Rogowska
żona rzeżnika

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzo
na iw . Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
25-go sierpnia 1908 roku, w 30 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 
czwartek dnia 27. sierpnia 1908 roku, o go
dzinie 5-tej po południu z domu przedpo- 
grzebowego ul. Kochanowskiego 1. 64 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążony mąż z rodziną — krewnych, zna
jomych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 26. sierpnia 1938.
„Concordia" A. Kurkowski.

Nowo ^  <$> 
o tw o rzo n a

oraz S k ł a d  przedmiotów C S  H i  U T T S  p,ac ^  lla*,ny
szkolnych i kancelaryjnych nUULin U Lft l lN  gmach Oyrekcyi Policyi

-Poleca się łaskawym względom świetn. Zakładów, Instytutów, Biur i Pp. Studentów,
N a jw ię k szy  w y b ó r S tarł w id o ko w ych .
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DRIfRHE OGŁOSZENIA 
po  4  h a l e r z y  o d  w y r a z u .  

IV 'cfttin i« ;sze m i e s z e n i e  4 0  h .

♦  p o leca  i d o s ta r-
~ c z a  d o  m ie sz k a ń

M L E C Z A R N IA  
PRZEWORSKA
Lwów, P o lna 25. < ►

Z * * — '■'»< ♦ ♦ ♦

Cukiernia
w  N ow ym  S ą czu  p o 
sz u k u ją  su b jsb ta  u . 
z d o l n i *  u e g o  w e  
w sz y s tk ic h  ro b o ta ch  
w  z a k r e s  w c h o d z ą 
cy ch  od 5. w r z e śn ia .

S an i 2 5 0  k o ro n , za
wyrobienie mi posady 
woźnego przy jakimkol- 
wek instytucie rządo
wym. Zgłoszenia do 1. 
listopada S. S. K. K. po- 
ste-restante Lwów. 1037

5 y w

INSTYTUT

stalą plącą

E n e r g i c z n e g o  fun- 
keyonaryusza,  który-
by s ią  podją ł  kie k l j m i / n U U V  
rowaniem kolportażu I I S ^ U s \ 8 J U V  I
pOSZIlkllje „Goniec g rona s t o w a r z y s z o n y c h  : :  

: :  : :  : :  n a u c z y c i e l i

Rzadka s p o s o b n o ś ć !
Nowe drzwi sklepow e 

kompletne, do połowy 
oszklone z futryną, o raz 
roletą żelazną, tanio do 
sprzedania. Wiadomość 
W. Kowenicka, Lwów ul. 
Nowej Rzeźni 41.

H £ a m ien ica  z  w o l-  
n em i la tam i w  

ś r ó d m i e ś c i u  d o  
s p r z e d a n ia . W iado
m o ś ć  K opernika 20  
w  k a n c e la r y i d ru 
k arn i. P o śr e d n ic tw o  
w y k lu czo n e .

we Lwowie, Asnyka 8.
przygo tow uje  do popraw ek  . 
o egzaminu wstępnego,  do 
k lasy  I. gimn. lub rea l . ,  o raz  
do k las  w y ższy ch  i da m a tu ry

Dla zamiejscowych

P E N S J O N A T
urządzony  w ytw orn ie  i 
prowadzony w z o ro w j .  j

o o

Zakład o tw ar ty  także  p rzez  
w a k a c y e

p o szu k iw a n i

p a n o w i e  i p a n i e  d o  
do zbierania

a n o n s ó w .

Jedynie prawdziwym jest tytko

T H I E H H Y ’GO B A L S A  ii
z zięloną mar- 7«Vnnninu Najmniejsza wysyłka 
ką ochro.ir.ą Ldl\UIIIIUij 12/2 lub 6/1 albo 1 pa

tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa
kowanie darno.

T H I E R R  Y’G O m a ś ć  c e n ty fo lio w a  
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3’60, — opakowa
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A. THIERRf, Apteka pod Aniołem s t r ó ż e m ,  P r e g r a d a  obok Rohitsch.

—  Sład we wszystkich aptekach. - . - -■=

Medal złoty Gramunłec 1937.Medal srabrny z wystawy lok. =
hyg., Lwów 1907. ............. .

Jedyna w Austro-Węgrzech Mechaniczna 905

F a b r y k a  t a f e k
Z Patent, ochraniaczami Dra Sabata 

l - j - w ó - w -  O c h r o n e k  1 1  a _

Z a ra z  p rzy jm ą  słu
żącego, około dw udzie
stoletniego z dobremi 
świadectwami. — Bliższa 
wiadomość Czarnieckiego 
12 u lekarza. 1030

o a a o a
2 !  N O W O Ś Ć ! !

Indyanki, Butony orze
chowe, specyalny gatu
nek pierników z czeko
ladą- — Karton 65 ct.

poleca fabryka 
Wityńskiego we Lwowie. 

S k l e p y :  Batorego 10, 
Żółkiewska 61.

o o o a a

9 3 9

^ W y W t W W

S z k s ł a  m a d u i a r s t m a
otwiera kurs p ierw szejo  

września.

Salon mi Kalina
przeniesiony 

LwĆW | c l .  E a a i c s k i* -  !
g c  8. 3 2 . U 39

Z pow od u  w yjazd u  
j e s t  ta n io  do s p r z e 
dan ia  sy p ia ln ia  d ę 
b o w a , 2 cy try  i lam 
pa w is z ą c a . W iado
m o ść  u lica  F ried ry-  
c h ć w  I. 5 .  Ili, p ię tro  
d rzw i na p ra w o .

P o s ia d a c z e
losów mogą za nie do
stać pełny kurs dzienny 
i na życzenie te same lo
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo
dne spłaty miesięczne 
Losy gdziekolwiek zasta
wione wykupujemy i p rze , 
prowadzamy tę trans, 
akcyę. Do ciągnienia lip 
cowego polecamy grupę"
I Ids  austr. Czerwo

nego Krzyża 
I Its węg. Bazylika 
i Its serbski 10 fr.
I los węy. Josziv. 
Razem 4 lesy kosztują 
144 ker. 36 rat po 4 kor. 
Rierwsza rata zpn. 6 kor. 
tli h., dalsze po 4 kor.

bCHiil I  i EHAJES
l i r a  banków;,  Lwów,

r . U j n u w u  i .  L. u ,o m  w u o u j j .

Proszą żądać darmo
= 3

i opłacony mój główny bogato ilu
strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaityeti gatunków zegar
ków z niklu, srebra i złota, jakoteż 
różnych solidnych przedmiotów zło
tych i srebrnych, instrumentów mu
zycznych, towarów ze stali i ze skó- 
:: ry itd. po cenach orginainycli. ::
Niklowy remońtoir zegarek K 3-50 
Systemu roskopf patento

wany zegarek . . K 4-—
Szwajcarski orgi .al::y sy

stem Roskopf patentów. K 5-— 
Registrowar.y „Adler* Ro

skopf niklowy aiiker re
mont. zegarek . . K 7-—

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk 
podwójnie kryty . . . . . K 9.—

Remont, zegarek srebrny „Gloria" werk 
otwarty . . . . . K 8'43

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 12-53 
Srebrny łańcuszek pancerny, z wskaku

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2 60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 10*53 
Zegar kukułkowy K8-50, Budzik K 2-90, Zegar 
kuchenny K 3-—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna g waran-
cya. Nie ma ryzyka! zamiana dozwolona
:: :: :: :: albo zwrot pieniędzy. :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Briix

HANS KONRAD
c . k . n ad w o rn y  d o s ta w c a  w B riix  N r. 8 3 3  (C zach y j.

370

77G -O I s T I E G  P O L S K I
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7.

Niniejsze ni zamawiam pismo na miesiąc -----------------------------------------

kwartał  ----------   , rok--------------- i  przesyłam równocześnie prenumeratt

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

k o ro n a
rriio-

s i ę u n i i

Adres: Imią inazwisko-

miejsce zamieszkania ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na
lepić na korespondentkę i postać do redakcyi).

t l M . l l
iHia-

iią c zn io

R u c h
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

DO LWOWA przychodzą
•r rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . 5-50 8-55* 1-30* 5-45 9*50
Krakowa . . . . • • 7*25 9-50 8-40* 2-30*
Rzeszowa . . # _ __ 1*10
Podwołoczysk 7-20 1200 2 15* 5-40 10*30
Czerniowiec . • • 807 — 2-05* 5-57 9-30
Czerniowiec . # _ __ 6-40*„ 12*20*
Stanisławowa 5-40 _
Kołomyi . . , 10-20 __ .. .
Stryja . . . # 7-29 11-43 3-50 11*00
Pustomyt 7-23 11-43 3-50 9-58F 11-00
Sambora 800 10-30 2-00 910
Lubienia • * 800 10-30 2-00 9-10 11-45F
Rawy ruskiej . • .. 7-10 12-40 4-50
Janowa . . , • • * 8-26 1*15 5-00 9-25 lOTOf
Brzuchowic . . # # 710 10-05B 1-46T 4-50 8-20
BrzuchOwic . . , 8*15 12.40 3-27Z 5-30D 9-35Z
Zimnej wodv . . . • 5-50 7-25 MO 5-45 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . • • 3*50 8-25* 2-45* 7-00* 11*15
Krakowa . . • • _ 8-40 6-12 7-35 12-45*
Rzeszowa . . • • # _ 3*30
Podwołoczysk . • _ 6-20 10-40 2-16* 7-45 11-10
Czerniowiec. . e # • 610 9-35 2*23* 10-38
Czerniowiec 9-10% 2-50*
Stanisławowa . • _ 2-40
Kołomyi . , . _ — . 6-03
Stryja . . . . 7-30 _ 2-25 6-42 11-25
Pustomyt . , • • • 7*30 10-35F 2-25 6-42 11-25
Sambora . . . • • • 600 9-05 4-00 10-45
Lubienia . . . • • 600 9-05 2-15F 4-00 10-45
Rawy ruskiej . • • • 6-14 11-05 7-10 11-3511
Janowa . , . • • • 6-58 9-15 l-35f 3-35 6-30
Brzuchowic • • • 7*21 11-05 2-30Z 5-50D 8-34Z
Brzuchowic • • • 900B 12-41T 3-45 7*10 11-35H
Zimnej wody . • • • 3-50 — 3-30 7-35 11*15

Pociągi pospieszne, J* w niedzielę i święta, 
i święta od 2a/5 do lł/„  Z w niedzielę i święta, a od % do 
od 1S/, H tylko w niedzielę; D od i/7 do 31/» co dzień. T  
dzielę i święta, B od ‘/i do **/» w niedziele i święta.

od

F w niedzielę 
"I, codzień; * . 

do *7, w me-

C, IL/AVlU WliCUW ŁłMŁ...... ..aUAKCki. : łUlcMł > \-i-UV. ACM.
Ł  LlKCM UUd .UUW CA e O L itd tU C * .  i W « . iiua r*apuc u .aor/M drau r 'u u  jwskicu.


